
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  

    

Tytuł oryginału: Pojezdka w Transylwaniu






Copyright © Czingiz Abdułłajew, 2011


All rights reserved





Copyright © for the Polish e-book edition by REBIS Publishing House Ltd., Poznań 2016







Informacja o zabezpieczeniach


W celu ochrony autorskich praw majątkowych przed prawnie niedozwolonym utrwalaniem, zwielokrotnianiem i rozpowszechnianiem każdy egzemplarz książki został cyfrowo zabezpieczony. Usuwanie lub zmiana zabezpieczeń stanowi naruszenie prawa.







Redaktor: Krzysztof Tropiło






Projekt i opracowanie graficzne okładki: Izabella Marcinowska




Fotografia na okładce: © Nik Keevil/Arcangel, © Sergey Novikov/Shutterstock.com






Wydanie I e-book (opracowane na podstawie wydania książkowego: Podróż do Transylwanii, wyd. I, Poznań 2016)





ISBN 978-83-8062-719-2





Dom Wydawniczy REBIS Sp. z o.o.

ul. Żmigrodzka 41/49, 60-171 Poznań

tel.: 61 867 81 40, 61 867 47 08

fax: 61 867 37 74

e-mail: rebis@rebis.com.pl

www.rebis.com.pl






Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer






  
  
Spis treści

  
    ***
  

  
    Rozdział 1
  

  
    Rozdział 2
  

  
    Rozdział 3
  

  
    Rozdział 4
  

  
    Rozdział 5
  

  
    Rozdział 6
  

  
    Rozdział 7
  

  
    Rozdział 8
  

  
    Rozdział 9
  

  
    Rozdział 10
  

  
    Rozdział 11
  

  
    Rozdział 12
  

  
    Rozdział 13
  

  
    Rozdział 14
  

  
    Rozdział 15
  

  
    Rozdział 16
  

  
    Rozdział 17
  

  
    Rozdział 18
  

  
    Rozdział 19
  

  
    Rozdział 20
  

  
    Zamiast epilogu
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
 


 



  Lepiej umrzeć, nie myśląc o śmierci, niż myśleć o niej nawet wtedy, gdy
nic nam nie grozi.
Bla­ise Pas­cal







  Bud­dyj­ska dok­tryna rein­kar­na­cji to nic innego jak ziem­ska moral­ność pod­nie­siona do rangi reli­gii. Według praw karmy każda istota po śmierci odpo­wiada za swoje uczynki, a odpo­wie­dzial­ność jest uza­leż­niona od ilo­ści dobrych i złych uczyn­ków popeł­nio­nych na ziemi. Jastrząb po śmierci może stać się czło­wie­kiem, czło­wiek moty­lem, Buddą albo kim­kol­wiek. Cóż za ciemny osad na świe­tli­stej ele­gii!
Yasu­nari Kawa­bata, Pieśń liryczna







  O czło­wieku z jego słów możemy dowie­dzieć się tyle, ile chce nam prze­ka­zać, ale tego, jaki jest naprawdę, musimy się domy­ślić z jego mimiki i gestów wyko­ny­wa­nych przy mówie­niu, a więc z ruchów, które są mimo­wolne.
Frie­drich Schil­ler


  
Roz­dział 1


Lot ze Stam­bułu do Buka­resztu trwa około czter­dzie­stu pię­ciu minut.
Jed­nak trasa, co oczy­wi­ste, pro­wa­dzi wzdłuż wybrzeża Morza Czar­nego i dopiero nad Rumu­nią samo­lot kie­ruje się na zachód, a potem ląduje na
lot­ni­sku w Buka­resz­cie. Może wła­śnie dla­tego na tym nie­wiel­kim odcinku
jedno ze skrzy­deł, znaj­du­jące się nad linią brze­gową Buł­ga­rii, czę­sto
wpada w tur­bu­len­cje.


Gość zszedł z pokładu nie­za­do­wo­lony. Rów­nie dobrze mogłem przy­je­chać
pocią­giem, po raz enty pomy­ślał z roz­draż­nie­niem.


Na lot­ni­sku już na niego cze­kano. Przy­wi­tał go ser­decz­nie dość jesz­cze
młody, nie­spełna czter­dzie­sto­letni radca amba­sady, po czym pole­cił
swo­jemu współ­pra­cow­ni­kowi zająć się baga­żem. Od razu w samo­cho­dzie gość
popro­sił o przed­sta­wie­nie planu kon­fe­ren­cji.


– Przez pierw­sze dwa dni obrady będą się odby­wały w Buka­resz­cie –
poin­for­mo­wał radca amba­sady. – Pro­gram jest dosyć napięty. Póź­niej
zosta­nie­cie roz­dzie­leni na grupy i poje­dzie­cie na Wołosz­czy­znę, gdzie
prze­wi­dziano jeden dzień, a potem ruszy­cie na pół­nocny zachód do
Tran­syl­wa­nii.


– Dla­czego nie można wszyst­kich dni spę­dzić w Buka­resz­cie? –
zain­te­re­so­wał się gość.


– Miej­scowa egzo­tyka – powie­dział z lek­kim uśmie­chem dyplo­mata. –
Kon­fe­ren­cję zwo­łano spe­cjal­nie w celu potwier­dze­nia goto­wo­ści Rumu­nii do
wstą­pie­nia do strefy Schen­gen. Gospo­da­rze chcą więc zade­mon­stro­wać
bez­pie­czeń­stwo kraju w róż­nych regio­nach. Naj­pierw na gra­ni­czą­cej z Moł­da­wią Wołosz­czyź­nie, póź­niej na gra­nicy węgier­skiej, która jest
rów­nież gra­nicą strefy Schen­gen, oddzie­la­jącą Rumu­nię od pozo­sta­łych
państw Europy. Dla­tego wła­śnie został pan zapro­szony na tę kon­fe­ren­cję.
Zebrano tu naj­wy­bit­niej­szych eks­per­tów z dzie­dziny prawa
mię­dzy­na­ro­do­wego i bez­pie­czeń­stwa, zaj­mu­ją­cych się pro­ble­mami
prze­stęp­czo­ści. Orga­ni­za­to­rzy zamie­rzają prze­ko­nać wszyst­kich, że
zarówno Rumu­nia, jak i Buł­ga­ria są gotowe stać się peł­no­praw­nymi
sygna­ta­riu­szami układu z Schen­gen.


– A sprawa Romów? – wspo­mniał gość. – O ile wiem, Fran­cja depor­to­wała
kil­ku­set oby­wa­teli Rumu­nii pocho­dze­nia rom­skiego. A Paryż kate­go­rycz­nie
sprze­ci­wia się przy­łą­cze­niu Rumu­nii i Buł­ga­rii do strefy Schen­gen.


– Niemcy rów­nież się sprze­ci­wiają – dodał radca – ale pozo­stałe kraje
postu­lują wej­ście dwóch wschod­nio­eu­ro­pej­skich państw do tej wspól­noty na
zasa­dach peł­no­praw­nego człon­ko­stwa. Na sąsied­nich Węgrzech sprawa Romów
jest rów­nie pro­ble­ma­tyczna, a jed­nak nikt nie zwró­cił na to uwagi i włą­czono ich do układu z Schen­gen, nato­miast Rumu­nia jest świa­do­mie
izo­lo­wana.


– Co budzi oczy­wi­ste nie­za­do­wo­le­nie – pod­su­mo­wał przy­jezdny.


Dyplo­mata kiw­nął głową.


Samo­chód wjeż­dżał do cen­trum sto­licy, kie­ru­jąc się w stronę hotelu
Mar­riott. Radca zwró­cił uwagę, że gość roz­gląda się z zain­te­re­so­wa­niem,
więc zapy­tał:


– Czy był już pan wcze­śniej w Rumu­nii?


– I to wie­lo­krot­nie – przy­znał się gość. – Kie­dyś zosta­łem nawet
wyrzu­cony z tego pań­stwa, ponie­waż uznano, że mogę sta­no­wić zagro­że­nie
dla reżimu Ceauşescu. Póź­niej dowie­dzia­łem się, że dawny pra­cow­nik biura
tury­stycz­nego Flo­rian był współpra­cow­nikiem rumuń­skiego Secu­ri­tate i bar­dzo wpraw­nie zapi­sy­wał wszyst­kie nasze nie­ostrożne roz­mowy o fak­tycz­nej sytu­acji wojsk radziec­kich w Afga­ni­sta­nie. To było bar­dzo
przy­kre.


– Jak się zakoń­czyło?


– Rumuń­skie służby spe­cjalne dowie­działy się o tym, że bar­dzo nie
podo­bał mi się reżim Ceauşescu. Do amba­sady radziec­kiej wysłano notę i szybko zosta­łem stąd odwo­łany. Zna­mienne jest jed­nak, że po kilku latach
roz­strze­lano Ceauşescu i jego żonę, fak­tycz­nie doko­nu­jąc samo­sądu pod
płasz­czy­kiem try­bu­nału rewo­lu­cyj­nego. Na­dal uwa­żam, że kulisy rumuń­skiej
rewo­lu­cji nie są do końca jasne, ale obec­nie wszy­scy wolą mil­czeć.
Zarówno zwo­len­nicy, jak i prze­ciw­nicy. Prawda jest nie­bez­pieczna dla
oby­dwu stron, więc nikt nie chce jej ujaw­niać.


– Ja za to sły­sza­łem, że jest pan bar­dzo dobrze znany w Rumu­nii –
powie­dział radca. – Nawet pana ory­gi­nalny pseu­do­nim wzbu­dza
zain­te­re­so­wa­nie. Drongo. Brzmi jak odgłos dzwonu. A po rumuń­sku słowo
„drago” tłu­ma­czy się jako czart, dia­beł, demon. Może wła­śnie dla­tego
pana pseu­do­nim jest tu taki popu­larny. Pro­szę pamię­tać, że to ojczy­zna
Dra­kuli. Według miej­sco­wych legend nadano mu taki przy­do­mek, ponie­waż
był człon­kiem Zakonu Smoka, zało­żo­nego przez króla Zyg­munta na początku
pięt­na­stego wieku…


– W tysiąc czte­ry­sta ósmym roku. – Gość się uśmiech­nął. – Dużo czy­ta­łem
o tej legen­dar­nej postaci. A tak nawia­sem mówiąc, „drago” można
tłu­ma­czyć także jako potwór. Mam nadzieję, że nikt nie pró­buje
doszu­ki­wać się ana­lo­gii pomię­dzy mną i Dra­kulą? W końcu mamy jed­nak
różne „spe­cja­li­za­cje”. On mor­do­wał ludzi, wbi­ja­jąc ich na pal i obdzie­ra­jąc żyw­cem ze skóry, a ja zaj­muję się poszu­ki­wa­niem prze­stęp­ców.


– Jest naj­bar­dziej zna­nym Rumu­nem na świe­cie i naj­groź­niej­szym z wam­pi­rów – powie­dział dyplo­mata. – Kie­dyś był naj­po­pu­lar­niej­szym
wam­pi­rem, ale teraz poja­wiły się nowe filmy i książki, w któ­rych
wnu­ko­wie Dra­kuli pre­zen­tują się na tyle cza­ru­jąco, że młode dziew­czyny
się w nich zako­chują. Dziś popu­lar­ność wam­pi­rów możemy porów­nać jedy­nie
z modą na musz­kie­te­rów, jaka pano­wała w ubie­głym wieku.


– Każda epoka ma swo­ich boha­te­rów – zauwa­żył Drongo – choć
musz­kie­te­ro­wie wydają mi się bar­dziej sym­pa­tyczni od tych krwio­pij­czych
upio­rów. Zresztą i tak nie wie­rzę w bajki o wam­pi­rach.


– Tutaj w Rumu­nii trak­tu­jemy je bar­dzo poważ­nie.


– Wiem. Ale to rów­nież miej­scowa egzo­tyka i dobre zyski z tury­stycz­nego
biz­nesu.


– Wielu do tej pory uważa, że wam­piry ist­nieją – przy­znał radca. –
Wie­rzą rów­nież w zombi, moż­li­wość zara­że­nia się wam­piryzmem przez
uką­sze­nie i w ogóle w tę całą magiczną otoczkę.


– Nic się nie da na to pora­dzić. Ludzie z upodo­ba­niem wie­rzą w takie
bajki – zgo­dził się Drongo. – Jed­nak moje wie­lo­let­nie doświad­cze­nie w pro­wa­dze­niu śledztw pozwala mi stwier­dzić, że nie ist­nieje tu żaden
misty­cyzm. Zawsze wszel­kie zbrod­nie da się wyja­śnić w spo­sób logiczny,
poprzez dro­bia­zgową ana­lizę, nie doszu­ku­jąc się wpływu sił
nad­przy­ro­dzo­nych.


– Pro­szę tylko nie mówić tego Rumu­nom – powie­dział ze śmie­chem dyplo­mata
– bo mogą się na pana śmier­tel­nie obra­zić. Tutaj stop­niowo sze­rzy się
kult Dra­kuli, który, jak się oka­zuje, był bojow­ni­kiem o nie­pod­le­głość,
wal­czył z Tur­kami i w ogóle ucho­dzi za dosyć nie­zwy­kłego czło­wieka.


Samo­chód doje­chał na miej­sce. Sto­jący przy drzwiach pra­cow­nik hotelu
zabrał bagaż gościa, a Drongo wraz z radcą udał się do recep­cji, żeby
się zamel­do­wać. W prze­stron­nym hote­lo­wym holu eks­pert zauwa­żył kilka
zna­jo­mych osób i ski­nął im głową na powi­ta­nie. Wśród nich dostrzegł
byłego komi­sa­rza poli­cji Désiré Brûlé, z któ­rym przy­jaź­nił się od wielu
lat. Przy­wi­tali się ser­decz­nie i uści­skali.


– Kiedy pan przy­le­ciał? – zapy­tał Drongo.


– Dzi­siaj rano – odpo­wie­dział Brûlé, wycią­ga­jąc fajkę i roz­glą­da­jąc się
dookoła. – U nas w kraju już ni­gdzie nie można palić – mruk­nął. – W żad­nym zamknię­tym pomiesz­cze­niu. Dobrze, że te zakazy jesz­cze nie
dotarły do Rumu­nii.


– Wkrótce dotrą – zapew­nił Drongo. – Sły­sza­łem, że w Euro­pie zamie­rza
się do dwa tysiące dwu­dzie­stego roku wpro­wa­dzić abso­lutny zakaz
sprze­daży papie­ro­sów i tyto­niu. To już cał­kiem nie­długo…


– Mam nadzieję, że nie dożyję do tego czasu – mruk­nął z nie­za­do­wo­le­niem
komi­sarz. – Trudno mi się roz­stać z moją fajką. Ten zgubny nałóg
towa­rzy­szy mi już ponad pół wieku. Musisz przy­znać, że to dosta­tecz­nie
długo.


Obok nich prze­szedł wysoki, szczu­pły męż­czy­zna około sześć­dzie­siątki.
Głę­boko osa­dzone oczy, nie­re­gu­lar­nie wydłu­żona czaszka, duży nos.
Nie­zna­jomy ubrany był w eks­klu­zywny prąż­ko­wany gar­ni­tur marki Brioni.
Gdy zoba­czył komi­sa­rza, ski­nął mu głową.


– Trom­bet­tiego też zapro­sili – zauwa­żył Brûlé, powi­taw­szy się chłodno z gościem. – Sądzi­łem, że go nie zapro­szą.


– Czy to wła­śnie ten wło­ski pro­fe­sor prawa, który twier­dzi, że konieczne
jest wpro­wa­dze­nie spe­cjal­nych restryk­cji wobec imi­gran­tów? – przy­po­mniał
sobie Drongo.


– Pra­wi­cowy rady­kał – powie­dział ści­szo­nym gło­sem Brûlé. – Jed­nak teraz
tacy „spe­cja­li­ści” są popie­rani w swo­ich kra­jach, nawet przez par­la­ment.
Pro­fe­sor Edu­ardo Trom­betti jest uwa­żany za jed­nego z więk­szych
spe­cja­li­stów od prawa mię­dzy­na­ro­do­wego, a przy oka­zji bez skrę­po­wa­nia
głosi swoje anta­go­ni­styczne poglądy.


Radca amba­sady pod­szedł do Drongo i podał mu kartę-klucz.


– Mieszka pan w pokoju sie­dem­set sie­dem­dzie­sią­tym – poin­for­mo­wał go. –
Pana rze­czy już tam są. Jeśliby pan cze­go­kol­wiek potrze­bo­wał, pro­szę
dzwo­nić do amba­sady.


– Bar­dzo dzię­kuję – powie­dział Drongo. – Mam nadzieję, że nie będzie
powodu, żeby nie­po­koić amba­sadę i zawra­cać panu głowę. Pro­szę pozwo­lić,
że przed­sta­wię panu komi­sa­rza Désiré Brûlé, legendę fran­cu­skiej poli­cji
kry­mi­nal­nej.


– Byłego komi­sa­rza – mruk­nął Brûlé. Krępa postura i twarz jakby
wycio­sana z kamie­nia od razu wyróż­niały go z tłumu.


Dyplo­mata cere­mo­nial­nie pokło­nił się prze­cho­dzą­cym obok kobie­tom. Jedna
z nich, ubrana w ele­gancką wło­ską gar­sonkę, pode­szła do niego i wycią­gnęła na przy­wi­ta­nie rękę.


– Pani amba­sa­dor, bar­dzo miło panią widzieć – powie­dział dyplo­mata po
turecku. – To są zapro­szeni na naszą kon­fe­ren­cję goście – dodał,
wska­zu­jąc na Drongo i komi­sa­rza Brûlé.


Amba­sa­dor uści­snęła im dło­nie, wymie­niła z komi­sa­rzem Brûlé kilka miłych
słów po fran­cu­sku i ode­szła.


– Czyżby to fak­tycz­nie była turecka pani amba­sa­dor? – zapy­tał zasko­czony
komi­sarz, gdy kobieta wyszła z holu.


– Dla­czego to pana dziwi? – nie zro­zu­miał Drongo.


– W Anka­rze przy wła­dzy jest par­tia islam­ska – wyja­śnił Brûlé. –
Oglą­da­łem nie­dawno turecki pro­gram i mia­łem oka­zję zoba­czyć, jak była
ubrana żona pre­zy­denta i żona pre­miera Tur­cji w cza­sie jakiejś
uro­czy­sto­ści – oby­dwie były w chu­s­tach. Pani amba­sa­dor wyraź­nie się od
nich różni.


– W Tur­cji, bez względu na pasmo zwy­cięstw par­tii Erdoğana, fun­da­menty
pań­stwa są bar­dzo świec­kie – powie­dział Drongo. – Nawia­sem mówiąc,
Erdoğan nie jest naj­gor­szym warian­tem dla tego pań­stwa. Pod jego rzą­dami
w ciągu kilku lat zdo­łano opa­no­wać infla­cję, dopro­wa­dzić kraj do jako
takiego porządku, usta­bi­li­zo­wać sys­tem poli­tyczny, a nawet ukró­cić
wszech­wła­dzę woj­ska, co wyda­wało się fak­tycz­nie nie­moż­liwe, gdy
popa­trzymy na histo­rię Tur­cji po okre­sie pano­wa­nia Atatürka.


– Wygląda na to, że czu­jesz do niego sym­pa­tię – mruk­nął Brûlé.


– Sta­ram się po pro­stu być obiek­tywny – zapro­te­sto­wał Drongo.


W tym momen­cie usły­szał czyjś entu­zja­styczny okrzyk:


– Ale się cie­szę, że pana widzę!


Obej­rzał się i z zasko­cze­nia znie­ru­cho­miał. Przed nim stała Ilona
Roma­ne­scu-Bre­scanu, żona byłego amba­sa­dora Rumu­nii w Rosji, który kilka
mie­sięcy temu został odwo­łany do Buka­resztu. W Moskwie spe­ku­lo­wano, że
zamie­rzają go wysłać do Sudanu. Jak można było sądzić z kwit­ną­cego
wyglądu Ilony, jej mąż nie otrzy­mał jesz­cze przy­działu do tego
nie­spo­koj­nego afry­kań­skiego kraju.


Ilona była kie­dyś siat­karką, od razu przy­cią­gała spoj­rze­nia. Impo­nu­jący
wzrost, krótko ścięte włosy, lekko sko­śne zie­lone oczy, nos z małym
garb­kiem i ta szcze­gólna gra­cja, którą mają spor­t­smenki, od razu
wyróż­niały ją spo­śród innych kobiet. Obok niej stała dosyć mocno
zbu­do­wana, z wyglądu mniej wię­cej czter­dzie­sto­let­nia sza­tynka, śred­niego
wzro­stu, z okrą­głą twa­rzą i brą­zo­wymi oczami. Miała ele­gancko uło­żone
włosy, drogą sukienkę, bar­dzo kosz­towny zega­rek i botki od zna­nego
wło­skiego pro­jek­tanta.


– Poznaj­cie się – Ilona przed­sta­wiła swoją towa­rzyszkę – to Tatiana
Dem­czenko, żona samego Igora Dem­czenki.


Drongo uca­ło­wał dło­nie oby­dwu dam, Brûlé ski­nął tylko głową.


– Nie wyje­cha­li­ście do Afryki? – zapy­tał uprzej­mie Drongo.


– Nie – stwier­dziła rado­śnie Ilona. – Mąż pozo­stał na razie do
dys­po­zy­cji Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych, został nawet mia­no­wany
dyrek­to­rem depar­ta­mentu, ale obie­cano, że za kilka mie­sięcy zosta­nie
amba­sa­do­rem w Lubla­nie. Tak czy ina­czej to cen­trum Europy, a nie Sudan.
– Odcho­dząc, mru­gnęła do Drongo. – Odpro­wa­dzę naszego gościa i wrócę do
pana.


– Miło było poznać – powie­działa pani Dem­czenko bez cie­nia uśmie­chu.


Gdy kobiety wyszły z hotelu, komi­sarz Brûlé zer­k­nął na zega­rek.


– Pójdę do sie­bie, muszę tro­chę odpo­cząć. Kim jest pan Dem­czenko?


– Nie mam poję­cia – odpo­wie­dział z uśmie­chem Drongo.


– A ta druga kobieta?


– To żona Tudora Bre­scanu, byłego amba­sa­dora Rumu­nii w Rosji, Ilona
Roma­ne­scu-Bre­scanu, była spor­t­smenka z Moł­da­wii. Znamy się z Moskwy.


– No, no – skwi­to­wał z roz­ba­wie­niem komi­sarz. – Z tego, co widzę,
zamie­rza pogłę­bić waszą zna­jo­mość. Pójdę do sie­bie.


Drongo odpro­wa­dził sta­rego przy­ja­ciela do windy i wró­cił do holu. Ilona
rów­nież zdą­żyła już wró­cić i roz­ma­wiała z jaki­miś mło­dymi ludźmi, dwoma
męż­czy­znami i kobietą. Z wyglądu wszy­scy troje nie mieli wię­cej niż po
trzy­dzie­ści lat.


– To są pra­cow­nicy Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych Rumu­nii,
koor­dy­na­to­rzy naszej kon­fe­ren­cji – wyja­śniła Ilona, przed­sta­wia­jąc
swo­ich roz­mów­ców – a także zna­jomi mojego męża. Pani Lesia Ştefănescu. –
Wska­zała wyglą­da­jącą jak nasto­latka fili­gra­nową bru­netkę. Kobieta była
ubrana w ofi­cjalny ciemny dam­ski gar­ni­tur, a włosy miała spięte sty­lową
spinką w kształ­cie smoka. – A to pano­wie Ghe­or­ghe Brâncuşi i Geo­rge
Teo­do­re­scu. Mówi się, że pan Teo­do­re­scu to nasz przy­szły mini­ster spraw
zagra­nicz­nych – dodała z uśmie­chem Ilona. – Mimo mło­dego wieku jest już
sze­fem działu.


Brâncuşi miał około trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Był krępy, bar­czy­sty, krótko
ostrzy­żony. Drugi wyglą­dał nieco mło­dziej, miał gładko przy­cze­sane włosy
i ele­ganc­kie wąsy. Uścisk dłoni Brâncuşiego był mocny, ener­giczny i zde­cy­do­wany, Teo­do­re­scu znacz­nie słab­szy. Uści­sku pani Ştefănescu Drongo
pra­wie nie poczuł. W porów­na­niu z nim wyglą­dała wręcz minia­tu­rowo.


– A to jest pan Drongo, jeden z naj­lep­szych eks­per­tów-ana­li­ty­ków naszych
cza­sów – zapre­zen­to­wała go Ilona. – Mogę zaświad­czyć, bo oso­bi­ście
widzia­łam, jak po mistrzow­sku roz­wi­kłał intrygę i wska­zał zabójcę
rosyj­skiego biz­nes­mena Wsie­wo­łoda Pasz­kowa. Przy­znam się, że wraz z mężem byli­śmy w gro­nie oskar­żo­nych. Pan Drongo jed­nak genial­nie
popro­wa­dził śledz­two i zde­ma­sko­wał pod­stęp­nego mor­dercę.


– Jego sława go wyprze­dza – powie­działa z powagą Lesia Ştefănescu.


– Tak, sły­sze­li­śmy o panu, panie eks­per­cie – potwier­dził jej słowa
Brâncuşi.


– Jest naprawdę cza­ro­dzie­jem – Ilona kon­ty­nu­owała wychwa­la­nie eks­perta.
– To taki współ­cze­sny wariant Van Hel­singa, pogromcy wszel­kiego zła.


– Jeśli pan jest Van Hel­sin­giem, to musi się też zna­leźć Dra­kula, z któ­rym mógłby pan wal­czyć. – Teo­do­re­scu się uśmiech­nął.


– Albo inne wam­piry – dodała Lesia.


– Mam nadzieję, że już nie ma żad­nego w Rumu­nii – zapro­te­sto­wał Drongo.


– Pro­szę nie mówić hop – pora­dziła Ilona. – W pla­nach jest wyjazd na
Wołosz­czy­znę i do Tran­syl­wa­nii, a tam wszę­dzie wyczuwa się obec­ność
ducha Dra­kuli.


Nie zdą­żyła dokoń­czyć wypo­wie­dzi, bo do hotelu wtar­gnął nowy uczest­nik
kon­fe­ren­cji.


– To jest skan­dal! – wykrzyk­nął gość po angiel­sku zaraz po wej­ściu do
holu. – Musia­łem cze­kać na lot­ni­sku czter­dzie­ści minut, zanim mnie
poin­for­mo­wano, że wresz­cie poja­wiła się osoba, która mnie miała ode­brać.


Cała trójka pra­cow­ni­ków MSZ Rumu­nii jed­no­cze­śnie pod­bie­gła do niego.
Gość był zwa­li­stym tęgim męż­czy­zną w dużych oku­la­rach, rzad­kimi wło­sami
pró­bo­wał przy­kryć wydatną łysinę, miał kan­cia­ste rysy twa­rzy, lekko
wyłu­pia­ste oczy i nalaną twarz.


– Co to ma być? – iry­to­wał się przy­bysz. – Co to za orga­ni­za­cja? Jeśli
tak się roz­po­czyna kon­fe­ren­cja, to już teraz mogę wra­cać do Waszyng­tonu.


– Niech się pan uspo­koi, panie Wisler, nie wie­dzie­li­śmy, że leci pan
przez Wie­deń – powie­dział Teo­do­re­scu, pod­cho­dząc do gościa. –
Sądzi­li­śmy, że pan i mister Gor­don dotrze­cie przez Lon­dyn.


– W Lon­dy­nie były trudne warunki atmos­fe­ryczne, prze­bu­ko­wa­li­śmy bilety –
bul­wer­so­wał się na­dal Wisler – i wysła­li­śmy na waszą skrzynkę mailową
infor­ma­cję, że przy­le­cimy austriac­kimi liniami lot­ni­czymi przez Wie­deń.
Ale i tak nikt na nas nie cze­kał.


– Zaszło nie­po­ro­zu­mie­nie. – Rumuń­ski dyplo­mata sta­rał się go uspo­koić.


Zaraz za Wisle­rem do holu wszedł Afro­ame­ry­ka­nin. W odróż­nie­niu od
zde­ner­wo­wa­nego pro­fe­sora uśmie­chał się spo­koj­nie i w mil­cze­niu
przy­glą­dał się wzbu­rzo­nemu kole­dze. Miał około czter­dzie­stu pię­ciu lat,
był wysoki, dokład­nie ogo­lony, życz­li­wie uśmiech­nięty.


– Peter Gor­don – przed­sta­wił się, ści­ska­jąc dłoń Teo­do­re­scu. – Pro­fe­sor
Uni­wer­sy­tetu w Chi­cago.


– Bar­dzo mi miło. – Teo­do­re­scu uprzej­mie ski­nął głową. – Pro­szę
wyba­czyć, panie pro­fe­so­rze, że tak wyszło, ale nie otrzy­ma­li­śmy
infor­ma­cji od panów. Być może pan Wisler wysłał wia­do­mość na jakiś inny
adres. Zadzwo­niono do nas z Nowego Jorku dopiero wtedy, gdy już pano­wie
byli na naszym lot­ni­sku.


– Nic się nie stało – powie­dział pogod­nie Gor­don – mój kolega jest znany
ze swo­jego burz­li­wego tem­pe­ra­mentu. Wie­dzą o tym wszy­scy stu­denci i wykła­dowcy Uni­wer­sy­tetu Geo­r­ge­town w Waszyng­to­nie.


Wisler nie zaprze­stał gło­śnego wyra­ża­nia swo­jego nie­za­do­wo­le­nia nawet
wów­czas, gdy pode­szła do nich pani Ştefănescu i zapro­po­no­wała gościom,
żeby udali się na por­tier­nię, zare­je­stro­wali i ode­brali klu­cze do swo­ich
pokoi.


– Nie będzie wam łatwo. – Ilona uśmiech­nęła się szel­mow­sko. – Każdy tu
ma swoje ambi­cje i swoje wyma­ga­nia. Cho­ciaż pew­nie tak wła­śnie powinno
być. Rumuni zapew­niali mnie, że zapro­sili tu naj­wy­bit­niej­szych
spe­cja­li­stów z całego świata. Ponad sie­dem­dzie­się­ciu gości.


– Kim jest Igor Dem­czenko? – zain­te­re­so­wał się Drongo. – Jak można
sądzić z wyglądu jego żony, jest chyba dosyć boga­tym czło­wie­kiem.


– Bar­dzo boga­tym – potwier­dziła Ilona. – Jest zna­nym ukra­iń­skim
biz­nes­me­nem. Według ran­kingu „For­besa” Dem­czenko mie­ści się w pierw­szej
pięć­dzie­siątce naj­bo­gat­szych Ukra­iń­ców. Pro­wa­dzi inte­resy z Rumu­nią i z Węgrami i jest tu dobrze znany. Nato­miast jego żona Tatiana, którą pan
przed chwilą poznał, jest pierw­szym zastępcą mini­stra spra­wie­dli­wo­ści
Ukra­iny. Przy­je­chała jako ofi­cjalny przed­sta­wi­ciel Ukra­iny, ale
oczy­wi­ście wszy­scy ją tu podej­mują rów­nież jako żonę samego Dem­czenki.
Zresztą nie mieszka nawet w hotelu. Pan Dem­czenko ma willę w cen­trum
mia­sta, w któ­rej zatrzy­mała się jego mał­żonka.


– Inte­re­su­jąca para. Znany biz­nes­men i zastępca mini­stra spra­wie­dli­wo­ści
– zauwa­żył Drongo.


– Kobiety na Ukra­inie są zazwy­czaj ambitne – powie­działa Ilona. – Weźmy
cho­ciażby Tymo­szenko. To świetny przy­kład dobrego biz­nes­mena,
doświad­czo­nego mene­dżera i pięk­nej kobiety.


– Zga­dzam się – poparł ją wspa­nia­ło­myśl­nie Drongo. – I cho­ciaż
abso­lut­nie nie podzie­lam jej poglą­dów poli­tycz­nych, to jako piękna
kobieta bez­względ­nie budzi moją sym­pa­tię.


– Naresz­cie wydu­si­łam to z pana. – Ilona zbli­żyła się do niego. – A tak
przy oka­zji, był pan w Moskwie chyba jedy­nym męż­czy­zną z mojego
oto­cze­nia, który nie zło­żył mi żad­nej nie­przy­zwo­itej pro­po­zy­cji. Byłam
nawet tro­chę ura­żona.


– Nie podej­rze­wa­łem, że to panią obrazi – skła­mał Drongo – ale
pro­wa­dzi­łem jed­no­cze­śnie dwa śledz­twa, a pani była mał­żonką amba­sa­dora w Moskwie. W dodatku jesz­cze podej­rza­nego o mor­der­stwo. Nie mia­łem prawa
nawet pomy­śleć o jakim­kol­wiek związku mię­dzy nami.


– Jakie to miłe z pana strony – szep­nęła Ilona. – Teraz jed­nak już nie
jestem żoną amba­sa­dora, tylko mał­żonką zwy­kłego urzęd­nika. Czy może ma
pan okre­ślony limit na żony urzęd­ni­ków? – Ta kobieta była tak bar­dzo
natu­ralna w swo­jej bez­po­śred­niej agre­sji, że na swój spo­sób nawet
budziło to sym­pa­tię.


– Limitu nie mam – powie­dział ostroż­nie Drongo – lecz mam pewne hamulce
natury moral­nej. Znam prze­cież pani męża…


– I to wła­śnie pana powstrzy­muje? – Nie ukry­wała zdzi­wie­nia, a nawet
jakby pew­nej pogardy.


– Każdy ma swoje zasady – pró­bo­wał się wytłu­ma­czyć.


Ta roz­mowa mogłaby się zakoń­czyć w łatwy do prze­wi­dze­nia spo­sób, gdyby
nie to, że w holu nie­spo­dzie­wa­nie poja­wiła się sma­gła, mniej wię­cej
czter­dzie­sto­let­nia kobieta. Miała przy­ku­wa­jące uwagę mig­da­łowe oczy,
wąski nos, zgrabne pochyłe czoło, wydatne kości policz­kowe, sta­ran­nie
spięte włosy, ciem­no­nie­bie­ską sukienkę bez dekoltu i z dłu­gimi ręka­wami.
Ze zdzi­wie­niem spoj­rzała na Drongo, cof­nęła się o krok i pod­nio­sła ręce,
jakby dosłow­nie pró­bo­wała się zasło­nić przed nie­chcia­nym spo­tka­niem.


– To nie­moż­liwe, pan rów­nież tutaj? Gdy­bym wie­działa, to ni­gdy w życiu
bym tu nie przy­je­chała – powie­działa po angiel­sku z zauwa­żal­nym arab­skim
akcen­tem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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